
Korespondencje
T R Z Y N A Ś C IE  L A T  P R A C Y  

W R O C Ł A W S K IC H  T E A T R Ó W  D R A M A T Y C Z N Y C H

Zaledw ie w ygasły  ostatnie w ojenne pożary i jeszcze nie zdołano usunąć gruzów
1 głównych arterii miasta, a już zaludnił się dziw nym  trafem  ocala ły od zniszczeń 
Wojennych gmach O pery M ie jsk ie j w e  W rocław iu.

W  k ilka  tygodni po w yzw o len iu  odbył się na scenie opery p ierw szy koncert 
J^iejskiej O rkiestry Sym fonicznej, a w krótce potem  rozpoczęła pracę Opera Dolno
śląska i M ie jsk i Teatr Dram atyczny.

K ierow n ictw o Teatru  Dram atycznego pow ierzono wybitnem u teatrologow i, nie 
zyjącemu już dziś reżyserow i krakowskiem u, T eo filow i Trzcińskiem u. Skom pleto
wanie zespołu dla nowego teatru nie było rzeczą łatwą. Śródm ieście W rocław ia  było 
Prawie doszczętnie zniszczone, n iezw yk le  trudne w arunki m ieszkaniowe i praw ie 
ZuPełny brak kom unikacji nie stanow iły dla aktorów  zachęty do przeniesienia się
1 Wygodnych teatrów  krakowskich na Z iem ie Odzyskane, do teatru uszkodzo- 
r,ego przez działania wojenne, gdzie przez poszarpany pociskam i dach deszcz za le
c a ł pracownie i garderoby.

Znalazła się jednak grupka w yb itnych  aktorów, wśród których w idn ia ły  znane 
W całej Polsce nazwiska Jadw igi Zak lick ie j, W ładysława Brackiego, A lfred a  Łoz iń 
skiego, Romana N iew iarow icza, k tórzy  zachęceni entuzjazm em  dyrektora T rzc iń 
skiego zdecydow ali się przyjechać na trudną, p raw dziw ie  pion ierską pracę do W ro- 
cławia.

Na otwarcie sezonu przew idziano „M azepę” Juliusza S łowackiego. W  czasie prób 
jednak, odbyw ających się w  nieopalanych salach, zaniem ogło ciężko k ilku  aktorów.
, °y  nie zawieść nadziei m ieszkańców W rocław ia , k tórzy z p raw dziw ą n iec ierp liw o- 
cią oczek iw ali otw arcia teatru dramatycznego, w ystaw iono dwuosobową kom edię 

Znanego współczesnego kom ediopisarza, reżysera i aktora w  jednej osobie, zresztą 
P łonka ówczesnego zespołu teatru wrocławskiego, Romana N iew ia row icza  pt. „ I  co 
j takim robić?” . Ta pierwsza polska prem iera w e  W rocław iu  w  reżyserii i z udzia- 
‘Wn autora oraz Jadw igi Zak lick ie j odbyła się w  dzień Bożego Narodzenia 1945 r.

O fic ja ln ie  otw arto sezon w  dwa tygodnie późn iej, 6 stycznia 1946 r. „Ś lubam i 
Panieńskim i" A leksandra F red ry  w  reżyserii T eo fila  Trzcińskiego.

W  ow ym  pierwszym , p ion ierskim  sezonie repertuar w rocław sk iego Teatru  M ie j
skiego kształtow ał się przypadkow o —  podobnie zresztą jak w  w iększości teatrów  
dolskich. T ea tr  w rocław sk i był w  tym  trudniejszym  położeniu, że dysponował bardzo 
szczupłą garstką aktorów  i n iezm iern ie skromną dotacją z zarządu miasta. N ie  za- 
P°ttiinajm y też, że działo to się w  niespełna rok po totalnym  zniszczeniu miasta, 
Sdy W rocław  m iał za ledw ie 60 tysięcy m ieszkańców, a brak kom unikacji m iejsk ie j 
ftle zachęcał w id zów  do w ieczornych w ędrów ek  po n ieośw ietlonych ulicach. N ic 
Więc dziwnego, że frekw en cja  publiczności nie była najlepsza, co zmuszało teatr

w ielk ich  oszczędności i ograniczania się do w ystaw ian ia  p ozyc ji kam eralnych, 
a zarazem  jak  najpopularniejszych. M im o to jednak, poza k ilkom a sztukam i m niej 
Wartościowymi z dawnego repertuaru rozryw kow ego, w ystaw iono oprócz w zm ian 
kowanych już „Ś lu bów  Panieńskich” , pro jektow anego wcześniej „M azepę” , „Zem stę” 
Fredry i „G rube ryb y ”  Bałuckiego, w  których w ystąp ił gościnnie Lu dw ik  Solski. U ka- 
*ały się też w tedy  na scenie dw ie p raprem iery polskich sztuk zw iązanych z historią 
' Polskością W rocław ia : dram at J. Żurawka „B iskup N an k ier”  oraz jednoaktowa
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w iz ja  sceniczna z czasów panowania Henryka IV  P raw ego  „W  nadodrzański^J 
puszczy” Ludw ika  H ieronim a Morstina.

Z  końcem  sezonu 1945/46 w rocław scy m iłośnicy teatru pożegnali z żalem  dyreK' 
tora Teo fila  Trzcińskiego, k tóry  ze w zględu  na pogarszający się stan zdrow ia zre
zygnował ze stanowiska k ierow nika teatru. D yrekcję  Teatru  M iejsk iego w e  W ro
cław iu pow ierzono Jerzemu W aldenow i, tw órcy  Teatru  Frontowego I I  A rm ii Pol
sk iej, k tóry  po w o jn ie  założył w  Jeleniej Górze „T ea tr  Dolnośląski” . Dyrektorem 
artystycznym  teatru w rocław sk iego został M arian Godlewski, k ierow nik iem  lite
rackim  prof. Stefan Kuczyński a sekretarzem  p rzyby ły  z p ierw szym  zespołem d° 
W rocław ia Zdzisław  G ryw ałd , obecny dyrek tor Państw ow ych Tea trów  Drama
tycznych.

W okół Jerzego W aldena zgrom adziła się spora grupa aktorów , k tórych w ięk 
szość przybyła  do W rocław ia , nie uważając tego teatru jedyn ie za jsden z etapów 
przyszłej kariery  teatralnej. Spędzili tu w ie le  lat, p rzyczyn ia jąc się n iem ało do roz
w o ju  kultury teatralnej miasta. W ielu  z nich obchodziło tu jubileusze srebrne, a na
w et złote gody ze sceną w rocław ską —  zdobyw ając serca publiczności, k tóra coraZ 
serdeczniej p rzyw iązyw ała  się do Teatru  Dolnośląskiego, jak  wówczas nazywano 
scenę Teatru  M iejsk iego.

Jerzy W alden był k ierow n ik iem  w rocław sk ie j sceny dram atycznej przez trzy 
lata, przyczyn ia jąc się niem ało do rozw oju  tego teatru. Teatr Dolnośląski rozszerzył 
w ówczas swoją działalność na scenę kam eralną, odbudowaną z gruzów  przy ul. Rze^ 
źniczej (z k tóre j powstał później „T ea tr  M łodego W id za ” —  obecny „T ea tr  Rozm ai
tości” ) oraz na scenę ludową w  odrem ortow anym  „Tea trze  Popu larnym ” , a wreszcie 
został połączony w  jedno przedsięb iorstw o teatralne z operą wrocławską.

Repertuar tych trzech sezonów —  nie zawsze w yrów nany i przem yślany —  ob
fitow a ł jednak w  pozyc je  w artościow e tak z punktu w idzenia literackiego, jak rów 
nież teatralnego dzięk i stojącej na dobrym  poziom ie reżyserii, scenografii i grze ak
torskiej. N ie  będziem y tu w ym ien iać wszystkich 45 sztuk granych w  tym  czasie, 
w arto  jedr ak przypom nieć k ilka najciekawszych pozycji. Grano wówczas obok t.SnU 
nocy le tn ie j”  Szekspira, „M irandolin y”  Goldoniego, „C y ru l:ka sew ilskiego”  BeaU- 
m archais liczne sztuki z polskiego repertuaru klasycznego (Żerom ski, Fredro, Za
błocki, Bałucki, Zapolska). Ukazały się też w tedy  na scenie w rocław sk ie j znane 
pozycje k lasyk i rosyjsk ie j, m. inn. „R ew izo r”  Gogola, „O żenek”  Czechowa, „Szalone 
p :eniądze” Ostrowskiego, a także współczesne sztuki radzieckie. Obok k lasyki za
chodnioeuropejskiej z ostatniego 80-lecia (Shaw, Dickens, G alsw orthy) grano także 
współczesne sztuki polfk ie, m. inn. „D w a tea try ” Szaniawskiego, „O calen ie Jakuba”  
Zaw ieyskiego, „Spartakusa”  St. R. D obrowolskiego, „O d w ety ”  Kruczkowskiego, 
„S trza ły  na ul. D łu g ie j” Sw irszczyńskiej.

W  okresie tym  W rocław  oglądał w  św ietnych rolach w ie lu  bardzo dobrych 
aktorów, m. inn. Jana Kurnakow icza, Irenę Górską, Dobiesława Dam ięckiego, Janinę 
M artynowską, M ieczysław a Serw ińskiego, Zdzisław a Karczew skiego, Annę Lu to
sławską, A d o lfa  Chronickiego, Stanisława Zaczyka, M ieczysław a Ziobrowskiego, 
Irenę Netto.

Spośród reżyserów  należy w ym ien ić obok Jerzego W aldena i M ariana G od lew 
skiego —  M arię Jabłonkównę, M arynę Broniewską, K aro la  Borowskiego, Dam iana 
Dam ięckiego, Łazarza Kobryńskiego. W tedy też zaczął się k rystalizow ać „w rocław sk i 
s ty l scenograficzny” Jadw igi P rzeradzk ie j i A leksandra Jędrzejewskiego, k tórzy  tw o
rzy li dekoracje o doskonałych proporcjach przestrzennych, pobudzające fantazję 
w idza, św ietnie współgrające kolorystyczn ie z p ięknym i kostium am i, potraktow a
nym i z pewną dozą sty lizacji.

Z  początkiem  sezonu 1949/50 k ierow n ictw o artystyczne Państw ow ych Teatrów  
Dramatycznych (powstałych po oddzieleniu Państw ow ych  Tea trów  Dolnośląskich 
od Państw ow ej Opery W rocław sk ie j) ob jął znany reżyser, teatrolog i pedagog H en
ryk  Szletyński. W raz z n im  p rzyb y ł wówczas do W rocław ia  jeden z najlepszych
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reżyserów polskich ostatniego ćw ierćw iecza Edmund W iercińsk i oraz M aria  W ie r 
cińska, a także liczni w yb itn i aktorzy z K rakow a i Łodzi, k tórzy stali się dosko
nałym w zorem  dla w ie lk ie j grupy m łodych i zdolnych sił m iejscowych. W ie lu  z tych 
Italentowar ych m łodych artystów  zajm uje dziś w yb itne stanowiska w  Teatrze  W ro
cławskim, inni po dłuższym pobycie w e W rocław iu  uzyskali poczesne stanowiska na 
Najlepszych scenach polskich. W praw dzie H enryk  Szletyński prow adził teatr w ro 
cławski przez jeden ty lko sezon, lecz w  tym  krótk im  okresie czasu Państw ow e Tea try  
dramatyczne zdobyły przodującą pozycję wśród teatrów  polskich. Dość wspomnieć, 
że za sztukę „M osk iew ski charakter”  Sofronow a zespół w rocław sk i zdobył I  nagrodę 
na Ogólnopolskim  Konkursie Sztuk Rosyjskich i Radzieckich, że w ystaw iono „Z em 
stę” F red ry  w  bardzo interesującym  ujęciu Szletyńskiego, że M aryna Broniewska 
Wystawiła praprem ierę „N iem ców ” K ruczkow sk iego i w ydobyła  z zapomnienia 
komedię W ojciecha Bogusławskiego „H enryk  V I  na łowach” .

P lany  repertuarowe i skład zespołu skom pletowanego przez Henryka Szletyń
skiego m iały też w ie lk i w p ływ  na dodatni bilans następnego sezonu prowadzonego 
Przez Zdzisław a Karczew skiego. Do dziś każdy m iłośnik teatru szekpirow skiego 
W Polsce pam ięta św ietne pod każdym  w zględem  w ystaw ien ie kom edii Szekspira 
■■Jak wam  się podoba”  w  inscenizacji i reżyserii Edmunda W iercń sk iego . Reżyser 
ten w ystaw ił rów n ież w  ow ym  sezonie „M ałżeństw o K reczyńsk iego”  Suchowo- 
Kobylina. M aria W iercińska odkryła dla sceny polskiej satyryczną sztukę A po lla  
Korzeniowskiego pt. „K om ed ia ”  i w raz z Jadw igą Przeradzką w ystaw iła  „Ś lu by 
Panieńskie”  w  nowej inscenizacji. Spośród sztuk reżyserowanych przez M arynę 
Broniewską wspomnieć w arto  „Skąpca”  M oliera  z Ludw ik iem  Benoit w  ro li ty tu 
łowej. U jem ny w p ływ  na całokształt repertuaru w  sezonach 1900/51/52 m iały ten
dencje schematystyczne.

Z  początkiem  r. 1952 teatr w rocław sk i w zbogacił się o dwóch w yb itnych  ludzi 
teatru, k tórych oddziaływan ie artystyczne w p łyn ęło  zasadniczo na dalszy rozw ój 
Sceny Państw owych Tea trów  Dramatycznych. D yrekcję teatru objął wówczas W i
łam Horzyca, znakom ity teatrolog, reżyser, pedagog i znawca teatru szekspirow
skiego, k ierow n ictw o zaś artystyczne objął Jakub Rotbaum, jeden z n a jw yb itn ie j
szych reżyserów-inscenizatorów , k tóry  do dziś dnia jest k ierow n ik iem  artystycznym  
Państwowych Tea trów  Dramatycznych.

W iłam  H orzyca w  czasie swego niedługiego pobytu w e W rocław iu  w ystaw ił „Sen 
flocy le tn ie j”  Szekspira w  n iezw yk le  in teresu jącej i oryginalnej inscenizacji, stano
wiącej współczesną trawestację spektakli teatru elżbietańskiego, dramat W iktora  
Hugo „A rg e lo  —  Tyran  P ad w y ” , w  którym  konw encje teatru rom antycznego zo
stały dostosowane do w ym ogów  współczesnego teatru, dramat Żerom skiego „G rzech” 
oraz dramat h istoryczny Romana Brandstaettera „Znak i wolności” .

Po ustąpieniu W ilam a H orzycy dyrekcję teatru ob jął Jan W iśn iew ski, aktor 
W roc'awskiego teatru, a po jego śm ierci An ton i B iliczak. Pod koniec 1954 r. w rócił 
<ło Państw ow ych Tea trów  Dram atycznych, tym  razem  na stanowisko dyrektora,
2 'z is ław  G ryw ałd , k tóry  w  m iędzyczasie prow adził T ea tr  Ś ląski im. W ysp iań
skiego w  Katow icach.

Dn. 1 m aja 1952 r. odbyła się w  Państw ow ym  Teatrze Polsk im  w e W rocław iu  pol
ska praprem iera sz'uki Pogodina „C złow iek  z karabinem ”  w  inscenizacji i reżyserii 
Jakuba Rotbauma. Spektakl ten przyn iósł Jakubow i Rotbaum owi oraz Feliksow i Żu
kowskiemu i Lu dw ikow i Benoit (wykonawcom  ró l Len ina i Szadrina) Państw ow e 
Nagrody* Artystyczne, a także zapoczątkował cyk l w ielk ich  w idow isk  politycznych
* obyczajowych, monumentalnych spektakli, k tóre się p rzyczyn iły  do powstania 
oryginalnego stylu W rocław skich Państw ow ych Teatrów  Dramatycznych, stylu, k tóry 
Zapewnił teatrow i w rocławskiem u jedno z przodujących m iejsc w śród teatrów  
Polsk:ch.

Do cyk lu  tych w ie lk ich  w idow isk  należał polityczny reportaż sceniczny B erw iń - 
skiej „P roces”  w  reżyserii Rotbauma, „B ieg  do Fraga la” , (1953) będący sceniczną adap-
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tacją (Rotbaum i S. Sven) słynnej pow ieści J. Stryjkow skiego. Spsktakl ten przyniósł
2 Nagrodę Państw ow ą Jakubow i jRotbaumowi. W ystaw iono też reportaż sceniczny 
„W krótce zakw itną kasztany” B ragina i Towstonogowa (na podstawie „Reportażu 
spod szubienicy” Fucika) w  inscenizacji Romana Sykały i Aleksandra Jędrzejew 
skiego (1954), „T raged ię  am erykańską” B azylew sk iego (w g  pow ieści Dreisera) w  re
żyserii Jakuba Rotbauma (1955), „R ok  1944” Kuśnierka w  reżyserii Jerzego Uklei
i wreszcie (1957) „O perę za trzy  grosze” Brechta w  inscenizacji i reżyserii Jakuba 
Rotbauma.

W  roku W yspiańskiego w ystaw iono „W esele”  W yspiańskiego w  inscenizacji Rot
bauma, k tóry  w ydobyw ając akcję z ciasnej izby w ie jsk ie j, zm ienił w  pewnym  sensie 
form ę sztuki z kam eralnej ra  w idow iskow ą. Spektaklem  tym  Państw ow e Tea try  Dra^ 
m atyczne w łączy ły  się do dyskusji nad tym  dramatem.

Równocześnie poważne m iejsce w  repertuarze Państw ow ych Tea trów  D ram atycz
nych za jm ow ały  od 1952 r. dzieła k lasyków  literatury polskiej i obcej. Spośród licz
nych przedstaw ień k lasyk i europejskiej na leży w ym ien ić, poza wspomnianym i 
już uprzednio sztukami, Szekspira „D w óch panów  z W eron y” , S łowackiego „M ari? 
Stuart” , K ry lo w a  rzadko gryw an ą kom edię „D om  m ód” , Sałtykow -Szczedrina „C ie
n ie ”  w  interesującej inscenizacji Romana Sykały, Ostrowskiego „ I  koń się potknie” 
w  reżyserii i inscenizacji Rotbauma, G ork iego „W rogów ” rów n ież w  inscenizacji 
Rotbauma, sztuki M oliera, M arivaux, Musseta, bardzo dobry spektakl Goldo
niego „Zakochan i” , F redry. „M ąż i żona”  i „D ożyw ocie” , Zapolsk iej „Ich  czworo”
i „S k iz ” , Perzyńsk iego „Szczęście F ran ia” , K is ie lew sk iego  „W  sieci” , sztuki Shaw ii 
W ild e ’a, Ibsena. Pow ażną pozycję w  repertuarze Państw ow ych  Teatrów  D ram atycz
nych za jm ow ały w  tym  czasie u tw ory współczesnych dram aturgów polskich. Grano 
m. inn. „Faryzeuszy i grzeszn ików ”  Pom ianowskiego, „Spraw ę rodzinną”  LutoW - 
skiego, „T ak ie  czasy”  Jurandota, „K lu cz do arsenału” Szumańskiej i Łosia, „C hw a
sty”  W arm ińskiego, „B a llady  i romanse”  M aliszewskiego, „L a to  w  Nohant”  Iw asz
k iew icza, „A ra ra t”  Sw inarskiego, „P rzygodę florencką”  Morstina, „K ow a la , p ie
niądze i gw ia zd y ” Szaniawskiego.

Od trzech sezonów Państw ow e Tea try  D ram atyczne starają się zapoznać pu
bliczność w rocław ską z współczesnym  dramatem  zachodnioeuropejskim . W ysta 
w iono w ięc tragedię Federico G arc ii-Lorc i „Dom  Bernardy A lb a ”  w  reżyserii J. Uklei, 
„H u zarów ”  Breala, „Soledad” Colette Audry, a także typow e d la  dram aturgii fran 
cuskiej sztuki: „A m fitr io n  38„ Giraudoux, „Zaproszen ie do zam ku” Anouilha, Sar- 
tre ’a „P rz y  drzw iach zam kniętych”  i  „Ladaczn icę z  zasadam i” , Archarda, „M arl- 
borough w yrusza na w o jn ę” .

Szersze om ów ien ie należy się n iew ątp liw ie  interesującej inscenizacji „H am leta” . 
Jest to może na jw iększe osiągnięcie artystyczne Państw ow ych Tea trów  D ram atycz
nych. Jakub Rotbaum, inscenizując tragedię Szekspira, dał spektakl bardzo czytelny, 
p rzejrzysty  i p rzy jm ow any przez w idzów , naw et n ie wdrożonych w  percepcję trud
niejszego teatru —  z g łębokim  wzruszeniem . N ie  szukając nowatorskich koncepcji 
udziwn iających „prob lem  H am leta” , nie starając się za w szelką cenę znaleźć ja 
k iegoś nowego spojrzenia na tragedię duńskiego księcia, Rotbaum  w ydobył na p ie rw 
szy plan p ierw iastek humanistyczny szekspirowskiego arcydzieła. H am let w e  W ro 
cław iu  (gra ją  go na zm ianę Igor P rzegrodzk i i P io tr  Kurow sk i) jest m łodym , nor
m alnym , bardzo głęboko czującym  m łodzieńcem, którem u los kazał w yb ierać m ię
dzy  obow iązkiem  wobec ojca a ła tw ym  życiem  w  dostatku, dostojeństwie, m iłości. 
Chociaż można by się spierać z takim  ustaw ieniem  ham letow skiej tragedii, będą
cym  bez w ątpien ia uproszczeniem  złożonych problem ów  rozw ik ływ anych  z tru
dem przez trzysta lat na wszystk ich  scenach świata, m im o to trzeba p rzy 
znać Rotbaum owi dużą konsekwencję w  realizowaniu podjętych zam ierzeń, a jego 
inscenizacji w ie lką  siłę p rzekazyw ania m yśli i wzruszeń na w idza. Spektakl ten 
jest n iew ątp liw ie  kontynuacją, może nawet ukoronowaniem  stałej tendencji w ych o
w aw czej, jaką  k ierow n ictw o  Państw ow ych  Tea trów  Dram atycznych obrało za ideę
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Przewodnią swych poczynań. P rzeg lądając cały dorobek Państw owych Tea trów  D ra
matycznych w e W rocław iu  m ożem y bez trudu w ykazać poważną rolę w ychow awczą, 
jaką odegrał ten teatr w  ciągu 12 lat swego istnienia. Kształtu jąc system atycznie 
światopogląd i smak artystyczny nowych odbiorców, nowych w idzów , pochodzących
2 bardzo różnych środowisk i posiadających różnorodne wrodzone naw yk i
1 tradycje teatr ten stał się jednym  z w ażniejszych czynników  tw orzen ia i scalania 
nowej ku ltury polskiej na Ziem iach Zachodnich. W idow n ia  Państw ow ych Tea trów  
dramatycznych gości nie ty lko m ieszkańców W rocław ia . D zięk i zorganizowanym  
Wycieczkom zb iorow ym  w  sali Państw ow ych  Tea trów  Dram atycznych częstym i 
Sośćmi są m ieszkańcy innych, na jod leglejszych naw et miast, osiedli, wsi, ośrodków 
fabrycznych i górniczych Dolnego Śląska. W  okresie 13-lecia pracy Państw owych 
Teatrów D ram atyczrych  przeszło 3 i pół m iliona w id zów  oglądało 147 sztuk w ysta 
wionych przez zespół teatru wrocławskiego.

Drugą sceną dramatyczną W rocław ia , odgryw ającą w  ostatnim  czasie coraz 
Poważniejszą rolę w  życiu  kulturalnym  Dolnego Śląska, jest „Państw ow y T ea tr  R oz
maitości” . T eatr ten powstał w  październiku 1946 r., p ierw otn ie jako Teatr L a lk i 
‘ Aktora. W  p ierw szym  sezonie ograniczono się do w idow isk  dla dzieci dając 6 p re
mier, w  tym  4 w  żyw ym  planie, a ’2 la lkow e. D rugi sezon rozpoczęto już pod opieką 
Narządu M ie jsk iego jako „T ea tr  M łodego W id za” przy M ie jsk im  M łodzieżow ym  Domu 
Kultury. Tw órca teatru Zenon K a lin ow icz n ie poprzestawał na organizowaniu spek
takli dziecięcych, lecz z jednej strony tw orzył p rzy  teatrze zespoły dziecięce (balet, 
chór, zespół teatralny, orkiestra), z drugiej zaś rozszerzał repertuar sceny zaw odo
wej na pozycje  przeznaczone dla starszej m łodzieży. I  tak obok bajek i m ontaży 
lalkowych dla dzieci w  sezonie 1948/49 grane b y ły  sztuki z repertuaru klasycznego, 
m  inn. „C hory  z urojen ia” M oliera  i „D ożyw oc ie”  F redry. W  następnym sezonie 
Następuje podział zespołu na sekcję la lkow ą i dramatyczną. K ierow n ik iem  a rty 
stycznym Państw ow ego Teatru  M łodego W idza zostaje znany reżyser i aktor W ik tor 
Biegański, a dyrekcję  teatru po Zenonie K a linow iczu  obejm uje A leksander Długosz. 
^  tym  sezonie zostają w ystaw ione m. inn. sziuki radzieckich autorów, pisane spa- 
cialn ie dla m łodzieży ( ” Ja chcę do domu”  M ichałkowa, „O kno w  les ie”  Rachm a- 
nowa i Rysa), współczesne sztuki zachodnioeuropejskich autorów  oraz te pozycje
2 Polskiej klasyki, k tóre potrzebne były  m łodzieży do rozszerzenia w ied zy  o litera 
turze polskiej. W  latach 1950/51 k ierow n ictw o teatru obejm uje M irosław  Dziki, 
k ierow nictw o zaś artystyczne M arian Godlewski, b y ły  k ierow n ik  artystyczny Państ
wowych Teatrów  Dramatycznych. Kontynuują oni w ytkn iętą  uprzednio lin ię  reper
tuarową. Z  k lasyków  polskich grane b y ły  w tedy  sztuki F redry, Zabłockiego, B liz iń - 
skiego, z współczesnych polskich autorów  —  Bratnego, G ozdaw y i Stępnia, M a li
szewskiego, Łosia i Szumańskiej, obok rosyjsk ich sztuk repertuaru klasycznego
1 Współczesnego.

W  sezonie 1953 r. dyrekcję teatru objął popularny w e  W rocław iu  aktor A d o lf 
Chronicki wespół z Januszem Pław ińskim . Chronicki początkowo prow adził dalej 
linię repertuarową swoich poprzedników  dając w ybór sztuk m ających n iew ie le  w spól
nego z nazwą teatru. N azw a ta okazała się zresztą krępującą z w ie lu  powodów, 
frz ed e  wszystk im  brak współczesnych sztuk pisanych z m yślą o w idzu  m łodzie- 
Zowym nie pozw alał na dostosowanie się do w ytkn ię te j przez charakter teatru lin ii 
r epertuarowej, poza tym  szyld „Teatru  M łodego W idza”  un iem ożliw ia ł racjonalną 
Politykę repertuarową pozw alającą na zainteresowanie teatrem  szerokich maą spo- 
łeczeństwa. Chronicki, wzm ocn iw szy teatr k ilkom a dobrym i aktoram i, w n iósł w raz
2 zespołem —  jako p ierw szy  Teatr M łodego W idza w  Polsce —  o zm ianę nazw y na 
■■Teatr Rozm aitości”  S tart pod nowym  szyldem  był bardzo pom yślny: w ystaw iono 
interesującego „C yda”  Corneilla-W yspiańskiego, „A n tygon ę”  Anouilha, „W arszaw ian
kę” W yspiańskiego w  n iezw yk le  śm iałej i odkryw czej inscenizacji H a lin y  D zieduszyc- 
^ iej i A d o lfa  Chronickiego, „T ra m w a j zw any pożądaniem ” W illiam sa, „W yspę kóz”

B ettiego w  reżyserii Jerzego Uklei, c iekaw y dram at współczesny w roc ław -
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skiego pisarza Tym oteusza K arpow icza „Późno w racam y do domu”  w  reżyserii 
Jerzego Jarockiego oraz szereg wartościowych pozycji rozryw kow ych  autorów  ob ' 
cych i polskich. W  ten sposób Teatr Rozm aitości szybko się przekształcił z prow in- 
cjonałnego teatru m łodzieżowego na ciekawą scenę n ie uchylającą się od ekspery
mentu i nowatorstwa.

Jednym z czynników  hamujących rozw ó j teatrów  wrocławskich jest ciągły od
p ływ  najlepszych aktorów, k tórzy  —  osiągnąwszy w e W rocław iu  w ysok i poziom  gry
i popularność —  odchodzą do W arszaw y lub K rakow a, traktując tę w ędrów kę jako 
awans. W  ten sposób W rocław  stracił M ikołajską i Krasnodębską, Zaczyka i Jasiu- 
k iew icza, Lore i.tow icz i M achowskiego, Bąka, Lutosławską, P ietraszkiew icza, ICraf- 
tównę, Chodakowską i inn.

Obraz teatralny W rocław ia  nie byłby  zupełny, gdybyśm y nie w spom nieli o n a j
m łodszym, a zarazem na joryg inaln ie jszym  przedsięwzięciu  —  jedynym  w  Polsce — 
Teatrze  Pantom im y, założonym  i prowadzonym  przez znanego tancerza i mima 
H enryka Tom aszewskiego. Pantom im iści w rocław scy w ystąp ili dotychczas z dwoma 
program am i składającym i się z k ilku  obrazków  w  różnym  stylu: od klasycznego 
m im odram atu do nowoczesnej pantom im y psychologicznej. N a jdojrza lszym  spektak
lem  W rocław skiego Teatru  Pantom im y jest „P łaszcz” opracowany przez Tom aszew 
skiego na tle słynnej now eli Gogola. „P łaszcz” przyn iósł Pantom im ie W rocław sk iej 
na Festiw alu  M oskiewskim  dwa złote m edale: za spektakl zespołowy i za in d yw i
dualną kreację Tom aszewskiego w  ro li Akak 'usza. N iestety  teatr ten, subwencjono- 
w a. y  przez Radę Naroodw ą m iasta W rocław ia , nie pasiada nie ty lko  w łasnej sali w i
dow iskow ej, ale nie rozporządza nawet najm niejszym  pomieszczeniem, w  którym  m o
g łyby  pracować jakaś najszczuplejsza bodaj adm inistracja i k ierow n ictw o zespołu. 
A  tymczasem W rocław ski Teatr Pantom im y, zapraszany zagranicę, reprezentu je nasz 
k ra j na m iędzynarodowych teatrów  świata (m. in. gościem W rocław sk iego Teatru 
Pantom im y był Jean Loius Barrau lt i M arcello M oretti). Należałoby w ięc  m oże oka
zać w ięce j trosk liwości te j cenionej i pożytecznej placówce kulturalnej.

P A M IĘ C I D Z IA Ł A C Z A  I  P A T R IO T Y , J A N A  B A C Z E W S K IE G O

W  Z ielonej Górze staraniem Lubuskiego Tow arzystw a K u ltu ry  i B ib lio tek i W °~  
jew ódzk ie j zorganizowana została w  dniach od 25 września do 11 października 1958 r. 
w ystaw a pam iątek po zm arłym  w  czerwcu br. w  Gdańsku —  Janie Byczewskim , 
w yb itnym  przyw ódcy ruchu polskiego w  Niem czech w  czasach Republik i W e i
m arskiej.

Baczewski, urodzony w  1890 r. na W arm ii w  zasiedziałej rodzin ie chłopskiej
o silnych tradycjach patriotycznych, na trybuna i organizatora spraw  polskich 
w  Niem czech w yrósł w  warm ijsko-m azurskim  plebiscycie oraz w alkach wyborczych 
do pruskiego Landtagu, toczonych w  latach 1921/22 na W arm ii i Śląsku. B y ł przez 
d w ie  kadencje posłem do Landtagu, w spółorganizatorem  Zw iązku  Po laków  w  N iem 
czech oraz in icjatorem  utw orzenia Zw iązku  Polskich Tow arzystw  Szkolnych w  N iem 
czech, któremu przew odn icz}'! w  latach 1922— 1933. Działalność poselska Baczew - 
skiego należy do najch lubniejszych kart w a lk i o polskość o polszczyznę. W yn ik iem  
jego zabiegów  parlam entarnych i p ertrak tacji z pruskim i m inisterstwam i było  uzy
skanie podstaw prawnych do zorganizowania zjednoczonej spółdzielczości polskiej 
(banki ludowe i spółdzielnie) z w łasnym  rew izorem  oraz w ydan ie  przez pruską 
Radę M in istrów  w  dniu 31 grudnia 1928 r. „O rdynacji w  spraw ie uregulowania szkol
n ictw a dla m niejszości polsk ie j” , nazyw anej przez N iem ców  „ le x  Baczew ski” , ze
zw a la jące j na tworzen ie polskich szkół pryw atnych z polskim  personelem  nauczy
cielsk im  i  o jczystym  język iem  w yk ładow ym . P o  przew rocie h itlerow skim , w  per-

Wojciech Dzieduszycki 
(W rocław )
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spektywie p rzygotow yw anego polsko-n iem ieckiego paktu n ieagresji Baczewski został 
odsunięty od działalności patriotycznej. P o  w o jn ie  osiadł na Z iem i Lubuskiej w  D ęb
nie Lubuskim, gdzie zaangażował się w  pracę Polsk iego Zw iązku  Zachodniego. B ył 
Posłem ca Sejm  Ustawodawczy. Na krótko przed śmiercią, inspirowany przez p rzy 
jaciół i h istoryków , zasiadł do spisywania wspomnień. Obszerny ich tom pt. „Z e  
Wspomnień warm ińskiego działacza”  ukaże się niebawem nakładem „C zyteln ika” . 
Drugą pracę, zatytu łowaną „S praw y  polskie w  Sejm ie pruskim ” , zdążył przygotow ać 
tylko w  p ierw szej redakcji. W yda ją  prawdopodobnie w  najbliższym  czasie Lubu
skie Tow arzystw o Kultury.

Zorganizowana w  Z ielonej Górze w ystaw a pam iątek po Zm arłym  zgromadziła 
Powojenne publikacje o jego działalności (tak książkowe, jak  i prasowe) i pub li
kacje Baczewskiego ogłaszane w  prasie k ra jow e j po 1945 r. Eksponowanych było  także 
Wiele m ateria łów  dokumentalnych i archiwalnych, stanowiących najwartościowszą 
część w ystaw y. Pochodzą one ze zb iorów  Zm arłego i innych źródeł. Są to: rękopisy 
(np. anonim owy list opisujący w  języku niem ieckim  na 10 stronach zbrodnie i terror 
w okresie popow staniowym  na Śląsku; na podstawie takich m ateria łów  Baczewski 
Przygotow yw ał swe demaskatorskie przem ów ien ia parlam entarne), fo togra fie  (m. in. 
z genewskich kongresów m niejszościowych, zjazdów  i narad polskich organizacji 
W Niemczech, otw ieran ia szkół polskich), druki (np. oryginał m em oriału w  spraw ie 
szkolnictwa polsk iego z 1925 r., stenogramy wystąpień w  Landtagu), kilkanaście 
egzem plarzy prasy polskiej w  Niemczech, g łów n ie  „Po laka  w  N iem czech” , oraz m a
nuskrypt p ierw szej pracy Baczewskiego o szkoln ictw ie polskim, napisanej w  języku 
niem ieckim  w  latach 1931/32.

W ystawa, zorganizowana pod kątem  przedstaw ien ia dorobku patriotycznej -dzia
łalności Zm arłego, odnotowyw ała rów n ież ważniejsze w ydarzen ia w  życiu narodowym  
mniejszości polskiej w e wszystkich dzielnicach tzw. wschodnich p row in c ji pruskich, 
Wysuwając jednak na plan p ierw szy tradycje polskich w a lk  w  okresie m ięd zyw o
jennym na Babim ojszczyźn ie i Z iem i M iędzyrzeck iej.

W  otwarciu  w ystaw y, podczas którego odczyt o udziale i ro li J. Baczewskiego 
W ruchu polskim  w  N iem czech w ygłosił podpisany, w zię ła  udział rodzina Zm ar
łego. W ystaw a spotkała się z zainteresowaniem , szczególnie —  co godne jest pod
kreślenia —  m łodzieży.

Tadeusz K a ja n  (Z ielona Góra)

N IE K T Ó R E  P R O B L E M Y  R U C H U  L E T N IS K O W O -T U R Y S T Y C Z N E G O  

W  W O JE W Ó D ZTW IE  S Z C ZE C IŃ S K IM

Spośród obszarów turystyczno-letn iskow ych Polsk i jednym  z  ważniejszych jest 
rejon ujścia Odry. Ruch turystyczny panuje tntaj co prawda ty lko  w  okresie sezonu 
letniego, ale nasilenie jego w  ostatnich latach rośnie bardzo gw ałtow nie.

Ogólne dane statystyczne za r. 1958 wykazu ją, iż na teren w o j. szczecińskiego 
W sezonie letnim , tzn. od czerw ca do września, p rzyby ło  około 330 tysięcy letn ików , 
W czasowiczów i turystów. W szyscy ci goście, k tórzy odw iedzali re jon  dolnej Odry, 
sPędzili tam ok. 5 m in turysto-dni. Jak w ie lk ie  ma znaczenie gospodarcze ruch tu ry
styczny dla w o j. szczecińskiego, o tym  m ów ią nam cy fry  wzrastających obrotów. 
Przyjm ując, iż każdy turysta czy letn ik  w yda je  ty lko  30 zł dziennie na koszty u trzy
mania, uzyskujem y kw otę 150 m in zł. A  przecież kw ota ta nie obejm uje kosztów  prze
jazdów, noclegów  i innych w ydatków  zw iązanych z ruchem turystyczno-w ypoczyn
kowym. M ożna w ięc p rzyjąć skromnie, iż ogólne w ydatk i gości p rzybyw ających  na 
teren w o j. szczecińskiego zam ykają się sumą około 300 m in zł.

Analizu jąc poszczególne zespoły gości p rzybyw ających  w  okresie letn im  na za
chodnie w ybrzeże stw ierdzić trzeba, iż  na jw iększą grupę stanowią letn icy in d yw i-
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dualni. Są to przew ażnie osoby lub grupy osób (rodziny), k tóre szukają m iejsc noc
legow ych  u rybaków  i ro ln ików  i u nich spędzają co najm niej 14 dni wypoczynku- 
L iczba  tych turystów  oceniana jest na 200 tys. osób i szybko wzrasta.

Bezpośrednio za letnikam i indyw idualnym i pod w zględem  liczebności znajdują 
się grupy przybyw ające nad m orze na wczasy Funduszu W czasów  Pracowniczych 
oraz zespoły m łodzieży szkolnej spędzającej wczasy w  ośrodkach kolon ijnych i na 
obozach wędrownych.

W  r. 1958 około 50 tys. dzieci i m łodzieży spędziło 2S-dniowy turnus w  w oj. 
szczecińskim, w  olb rzym ie j w iększości nad brzegiem  Bałtyku. L iczba ośrodków ko
lon ijnych w  dalszym  ciągu z każdym  rokiem  wzrasta. Na te cele w ykorzystu je  się 
obecnie w  pew nej m ierze dawne dw ory junkierskie, co jest posunięciem bardzo szczę
śliwym , dw ory bow iem  te w  .znacznej w iększości stały dotychczas bezużyteczne.

Z  liczby 50 tys. m łodzieży p rżybyw ającej na zachodnie w ybrzeże większość spę
dza wczasy ty lko w  jednym  miejscu, a w ięc  je j w rażenia kra joznaw cze są ogra
niczonych rozm iarów . M im o to z każdym  rokiem  wzrasta liczba obozów w ęd row 
nych, których uczestnicy codziennie przesuwają się z osady do osady poznając 
zabytk i i m iejsca historyczne Pom orza Zachodniego. B yłoby rzeczą pożądaną, by 
w łaśnie ten system spędzania w akacji bardziej się upowszechnił wśród m łodzieży. 
U rzeczyw istn ien ie takich planów będzie m ożliw e w  m iarę wzrostu sieci schronisk.

W czasow icze F W P  stanowią rów n ież znaczną grupę , sięgającą blisko 50 tys. 
osób. Na wczasy p rzybyw a elem ent z zasady m ało ruchliwy. Są to w ięc  ludzie, k tó
rym  należałoby dostarczyć odpow iedn iej literatury wskazującej im  ciekawsze m ożli
wości w ycieczkow e w  okolicy. Inaczej m ówiąc, strona kra joznaw cza wczasów  FW P  
stanowi w  ch w ili obecnej problem  jeszcze należycie nie rozw iązany.

0  ile  chodzi o dalsze grupy gości odw iedzających zachodnie w ybrzeże Polski, to 
znajdują się tu w ycieczk i P T T K , zespoły k ierow ane przez spółdzielnie turystyczne, 
studenci, harcerze i w reszcie turyści zagraniczni.

L iczba turystów  P T T K  w yniosła w  r. 1958 około 25 tys., harcerzy około 5 tys. 
Szczupłe są grupy kierow ane przez spółdzielnie turystyczne, co jest zapewne w y 
nikiem  staw iania przez te instytucje p ierwszych kroków  na zachodnim wybrzeżu.

1 wreszcie sprawa turystów  zagranicznych. W  ciągu ostatnich lat na om awiany 
obszar p rzybyw a ło  rocznie od 500— 1000 gości z zagranicy. Turysta zagraniczny w y 
maga odpow iednio przygotowanych ob iektów  w ypoczynkow ych. W  najbliższych w ięc 
latach należałoby przeprowadzić zasadnicze inw estycje w  tym  zakresie.

L iczb y  w y że j przytoczone świadczą, iż w  okolice Szczecina turyści p rzybyw a ją  
chętnie. Trzeba poakreślić, że Dolne P rzyodrze posiada stare tradycje w  zakresie 
tu rystyk i i ruchu w czasow o-w ypoczynkow ego. P ierw sze notatki o ruchu turystycz
nym  na tym  obszarze sięgają r. 1830. W ówczas to zanotowano napływ  letn ików  do 
takich kąpielisk morskich, jak  Św inou jście czy  M iędzyzdroje. R ozw ój tych osad na 
w ie lk ie  letniska, a nawet uzdrowiska nastąpił w  końcu X IX  i na początku X X  w.

W ie lk ie  znaczenie dla rozw oju  ruchu w ypoczynkow ego m iało odkrycie w  kilku 
m iejscowościach solanek. Przed  w o jną  solanki czynne były  w  Kam ien iu  Pom or
skim, D ziw now ie i Św inoujściu. Szczególnie ceniono solanki kam ieńskie, które po
siadały w ie le  składr.ików leczniczych. W  D ziw n ow ie  z solanek korzysta ły  przede 
w szystk im  dzieci, ale rów n ież i dorośli.

Św inou jście natom iast było drugim  obok Sopotu na południowym  w ybrzeżu  
Bałtyku olbrzym im  ośrodkiem  ruchu w czasow o-w ypoczyrkow ego . W ystarczy wspom 
nieć, iż m iasto to posiadało ponad 150 pensjonatów  (około 4 tys. łóżek) i przeszło 
30 hoteli. Rocznie na dłuższy pobyt zatrzym yw a ło  się tutaj do 40 tys. gości. M iasto 
było  ważnym  ośrodkiem  kom unikacyjnym ; liczne statki pasażerskie u trzym yw ały 
stałą łączność z okolicznym i portam i oraz południową Szwecją. Okolice Św inou jścia
i M iędzyzd ro jów  nazyw ano naw et „szw edzką R iw ie rą ” .

T r a d y c j e  t u r y s t y c z n e  D o l n e g o  P r z y o d r z a
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Na obszarze od leglejszym  od m orza jedynym  uzdrow iskiem  było Trzcińsko-Zdró j 
w  pow iecie chojeńskim.

N iestety wszystkie te uzdrowiska zostały w  czasie w o jn y  zupełnie zniszczone 
lub co najm niej spustoszone. N ajw iększe szkody poniosły Św inou jście oraz Kam ień . 
W r. 1957 rozpoczęto prace wstępne zw iązane z odbudową i ponownym  uruchomie
niem solanek w  Kam ieniu. Równocześnie powołana została specjalna kom isja rzą 
dowa dla spraw Św inoujścia. W  przyszłości Św inou jście ma w ięc  odzyskać swój 
dawny charakter w ie lk iego kąpieliska m orskiego i uzdrowiska, p rzy  czym właśnie 
tutaj znajdzie się m iejsce dla gości zagranicznych.

Natom iast, o ile chodzi o Trzcińsko-Zdrój, to dotychczas żadne prace w  zakresie 
ożyw ienia i odbudowy tego zdrojow iska praktyczn ie nie zostały .przedsięwzięte.

N a leży  tutaj zaznaczyć, iż Dolne P rzyodrze jest nie ty lko rejonem  przyjem nych  
Plaż i solanek. Turysta znajdzie tu w ie le  innych elem entów  zachęcających go do 
Przybywania na ten teren i do zw iedzan ia Przyodrza.

Na p ierw szy plan w ysuwa się n iew ątp liw ie  urok krajobrazu. Tu  się znajdują 
jedyne na polskim  w ybrzeżu  w yspy  m orskie, p rzy  czym  jedna z nich —  W olin  —  
°ała należy do naszego państwa, a urok je j znany jest szeroko. N a w ysp ie  W olin, 
w centralnej je j partii, m ającej charakter górzysty i pokrytej p ierw otnym i lasami 
bukowymi, tworzony jest W oliński Park  Narodow y.

W ie lką  atrakcją dla turystów  są w ody dolnej O dry i Zalew u Szczecińskiego oraz 
olbrzym iego jeziora Dąbie. P rzez w ody Za lew u  Szczecińskiego w iedzie  szlak żeglu- 
gowy ze Szczećina do Św inou jścia i M iędzyzdro jów . Na te j trasie chodzą statki pa
sażerskie stale przepełnione turystami.

O kolice Szczecina stanowią rejon  olbrzym ich puszcz. N a  wschód od m iasta 
leży Puszcza Goleniowska, a na zachód —• Wkrzańska.

Turysta, zwiedzający zachodnie wybrzeże i całe woj. szczecińskie, wszędzie spo
tyka pomniki dawnej polskiej i słowiańskiej przeszłości. Chętnie zwiedza on np. 
Prace wykopaliskowe prowadzone od wielu lat w kilku punktach miasta Wolina.

W ojew ództw o szczecińskie jest krainą w ie lu  zabytków  architektury. P ra w ie  każda 
wieś posiada tutaj jakiś obiekt zabytkow y, a w ie le  m iast ma całe ich ze
społy. Z  w ażniejszych m iejscowości, szczycących się ciekawszym i zespołami zabyt
ków, na p ierw szy  plan w ysuwa się Stargard. Z  innych m iast w ym ien ić  należy: 
Kamień, Trzeb iatów , Pyrzyce, M yślibórz i Chojnę. C iekaw e są m ałe miasteczka, 
takie jak  M oryń, M ieszkow ice, T rzciń sko-Zdró j i M aszewo, które na szpzęście nie 
zostały zniszczone podczas m inionej w o jny.

W  rozległych puszczach pomorskich spotyka się stare drzew a-pom nik i przyrody, 
często otoczone dawnym i polskim i legendami.

Obok wspaniałych rejonów  p ierw otnej przyrody ojczystej można tu spotkać cie
kawe okazy drzew  i roślin  egzotycznych. Jednym z najw iększych zb iorów  roślin 
tego typu w  Polsce jest park w  Przelew icach , w  pow iecie pyrzyckim . N a południo
wym  stoku Gór Bukowych w  okolicy Szczecina przy leśniczówce G lin iec znajduje 
Sl? ogród dendrologiczny, a w  nim na jw iększy na ziem iach Polsk i okaz drzew a m a
mutowego (sekwoja).

Obszar w ięc  w o j. szczecińskiego jest bardzo atrakcyjny. M ożna w  nim  w yróżn ić 
kilka rejonów  turystycznych o dość różnym  charakterze kra jobrazow ym .

W a ż n i e j s z e  r e j o n y  t u r y s t y c z n e

Jest rzeczą zrozumiałą, iż na jw ażn iejszym  obszarem wczasowym  są w yspy 
u Ujścia O dry i w ybrzeże kam ieńsko-gryfick ie. Na ten teren p rzybyw a co roku około 
®0%> wszystkich turystów  odw iedzających w o j. szczecińskie.

W ażny rejon  turystyczny stanowi także m iasto Szczecin i jego okolice. W  Szcze
cinie turyści zw iedzają  zabytk i starego miasta, rozleg ły  port i w ie lk ie  obiekty 
Przemysłowe, a przede wszystk im  stale rozbudow ywane stocznie. Szczecin też —-
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poza M iędzyzdrojam i —  jest jedynym  m iejscem  naw iedzanym  przez turystów  za
granicznych.

Z  innych obszarów turystycznych należałoby w ym ien ić następujące:
a) Puszczę Wkrzańską, czy li lasy położone na zachód od Szczecina. Jest to teren 

chętnie odw iedzany przez ludność stolicy Pom orza Zachodniego w  niedziele
i święta. M asow y ruch spacerowy i w ypoczynkow y k ieru je  się nad j. G łębokie 
(w  niedziele do 50 tys. osób). Natom iast nie w ykorzystanym  kąpieliskim  na tym 
obszarze jest m iejscowość Trzeb ież nad Zalew em  Szczecińskim ;

b) Puszczę Golen iowską —  są to lasy położone pom iędzy W ysoką Kam ieńską, 
Nowogardem  i j. M iedw ie  oraz brzegam i j. Dąbie i Za lew u  Szczecińskiego. I  ten 
rejon  stanowi obszar w czasów  niedzielnych szczecinian, k tórzy  m asowo udają 
s :ę tutaj w  okresie grzybobrania;

c) W yżynę Ińską i przełom  Regi, znajdujące się na wschód od Stargardu w  okolicy 
m iast Ińsko i Łobez. W  pobliżu Ińska nad jeziorem  tej samej nazwy wznosi się 
góra Głowacz, najwyższa wyniosłość w o j. szczecińskiego (180 m. npm). N iestety, 
W yżyna Ińska, uważana za na jp iękn iejszy  rejon  k ra jobrazow y Dolnego Przyodrza, 
nie jest obecnie zupełnie w ykorzystyw ana dla ce lów  turystycznych, m imo wspa
n iałych i atrakcyjnych ze w zględu  na swe serpentyny szos;

d) Puszczę nad Drawą, k tóra znajduje się w e wschodniej części w o j. szczecińskiego. 
M iłośnik pięknych lasów  odszuka w  n iej w ie le  p ierwotnych zakątków, które 
podobno nie ustępują kn iejom  Puszczy B ia łow iesk iej. Obecnie ruch turystyczny 
ogranicza się do korzystania z rzeki D raw y, przyjem nego szlaku kajakow ego;

e) P o jezierze  M yśliborsk ie i Puszczę Barlin iecką, zajm ujące południowy obszar 
w o j. szczecińskiego. Jest to kraina licznych i dużych jezior oraz rozległych lasów. 
D aw n ie j znajdow ały się tu popularne letniska, np. Barlinek i Pełczyce. Obecnie 
ośrodki te są w ykorzystane ty lko w  m ałym  stopniu.

f) Przełom  O dry w  rejon ie pow. chojeńskiego —  to jeden z najciekawszych obsza
rów  turystycznych w  Polsce. Teren  ten ob fitu je  w  piękne k ra jobrazy  zarówno 
nad samą Odrą, jak  i w  g łęb i G ór K rzym ow skich  i Puszczy P iaskow ej. D otych
czas turystyka tutaj zupełnie się nie rozw ija ła , pom im o iż p raw ie  każda w ieś 
jest w  tym  rejon ie  letniskiem .
W  okresie przedw ojennym  w łaściw ie całe Pom orze Zachodnie było rejonem , do 

którego p rzybyw a li turyści, w czasow icze i letn icy. Po w o jn ie  terenem  atrakcyjnym  
stał się w łaśc iw ie  ty lko sam pas w ybrzeża. Obecnie ponownie dąży się do tego, by 
ruch turystyczny rozłożyć bardziej regu larn ie na obszarze całego w o jew ództw a .

Przed  w o jną b lisko 10°/o ogółu ludności m iało zajęcie bezpośrednie lub pośrednie 
w  dziedzinach zw iązanych z turystyką, a w ięc  w  przem yśle gastronomicznym, k o 
munikacji, handlu itp. Obecnie liczby te są znacznie skromniejsze. M im o to woj. 
szczecińskie ma warunki p rzy jęc ia  w iększej liczby letn ików  niż dotychczas, wym aga 
to jednakże poważniejszych inw estyc ji oraz skierowania części ruchu na obszary 
dotychczas niewykorzystane należycie pod tym  względem , a w ięc  przede w szyst
k im  do południowych partii w o jew ództw a .

R ozw ój turystyk i i zw iększenie chłonności obszarów w  okresie sezonu letniego 
m ożliw e są po rozw iązaniu  problem ów  kom unikacyjnych,' zw iększeniu bazy nocle
gow e j i ulepszeniu zaopatrzenia i w yżyw ien ia .

Na czoło w szystkich zagadnień w ysuw ają  się spraw y kom unikacji. G łów nym  
problem em  w  tym  zakresie jest kwestia żeglugi turystycznej. Goście, przybyw ający  
na w ybrzeże, chcą odbyć chociażby ty lko jedną przejażdżkę statkiem, np. z M iędzy
zd ro jów  do Szczecina. N iestety, m ożliw ości w  tym  zakresie są bardzo skromne. Ilość 
statków, a tym  samym ilość m iejsc dla turystów, zm niejsza się z każdym  rokiem . 
W  chw ili obecnej sytuacja jest szczególnie krytyczna, stary bow iem  sprzęt trzeba 
kasować, a nowych jednostek się nie buduje. W ystarczy pow iedzieć, iż według oceny

Z a s a d n i c z e  p o t r z e b y  i n w e s t y c y j n e
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fachowców w  ostatnim sezonie około pół m iliona ludzi odeszło od kas żeglugi p rzy 
brzeżnej nie uzyskawszy b iletów .

Instytucje turystyczne i organizacje społeczne, zainteresowane tym i sprawami, 
°d kilku lat domagają się opracowania planu budowy statków pasażerskich na po
trzeby żeglugi przybrzeżnej i przydzie len ia pew nej ilości tych statków na potrzeby 
zachodniego w ybrzeża. M in isterstw o Żeglugi, rozum iejąc te potrzeby, w ykonało 
Wstępne prace dokumentacyjne. Trudności jednak finansowe un iem ożliw iają całko
witą rea lizację potrzeb.

Należy zaznaczyć, iż niezależnie od statków turystycznych, czyli tzw. „białej 
floty”, na zachodnie wybrzeże powinny być skierowane większe ilości jachtów i mo
torówek, które by przyczyniły się do uatrakcyjnienia pobytu na tym obszarze.

Drugą bolączką kom unikacyjną są lin ie ko le jow e. Obecnie spośród m iejscowości 
Nadmorskich ty lko M iędzyzdro je  m ają dogodne połączenie kolejow e. Inne kąpieliska 
E3 dostępne jedyn ie za pośrednictwem  kom unikacji „w iązan e j” , tj. kole jow o-au to- 
busowej. D la usprawnienia kom unikacji w ysuw a się potrzebę następujących inw e- 
stycji;

a) odbudowy lin ii ko le jow ej T rzeb iatów — Kam ień, co by pozw oliło  na uruchomienie 
Pociągów  w zd łuż w ybrzeża  od Kołobrzegu  aż po Kam ień ;

b) budowy nowej lin ii ko le jow ej prowadzącej z Kam ien ia przez D ziw n ów  do M ię 
dzyzdrojów , co by połączyło bezpośrednio K ołobrzeg ze Św inoujściem . Na tej 
trasie m ia łyby  kursować szybkie pociągi tzw . „strza ły  B ałtyku ” ;

c) Wysuwana jest jeszcze jedna koncepcja kom unikacyjna, a m ianow icie stworzenia 
lin ii szybkich tram w ajów  na trasie z Kam ien ia do D ziw nów ka nad brzegiem  
Bałtyku. Tu ta j linia m ia łaby się rozw id lać w  kierunku wschodnim  w ybrzeża  aż 
po K o “obrzeg i łączyć takie kąpieliska, jak  Pob ierow o, Rewal, N iechorze i M rze
żyno. W  kieru.:ku zachodnim natomiast inna odnoga przecinałaby D ziw ną i biegła 
dalej w  kierunku M iędzyzd ro jów  przez M iędzyw odzie, K o łczew o i W isełkę. Tak ie 
rozw iązanie kom unikacyjne zapewniałoby szybki przerzut turystów  i w czaso
w iczów ;

^  turyści Szczecina uważają, iż należałoby rów n ież w  m ożliw ie  szybkim  czasie uru
chomić lin ię kole jow ą w iodącą dokoła G ór Bukowych, która by um ożliw iła  szcze
cinianom w łaściw e spędzanie wczasów  świątecznych. Zaznaczamy, iż  lin ia ta 
łącząca wschodnie przedm ieście Szczecina Zdro je  z Chwarstnicą istnieje, brak 
jest ty lko lekkich  wozów , k tóre na trasie tej m ogłyby kursować.
Współczesna turystyka realizowana jest w  dużej mierze za pośrednictwem ruchu 

Rotorowego. Z  tego punktu widzenia powinny być przygotowane dobre drogi, garaże
1 Parkingi oraz stacje obsługi. W o jew ództw o szczecińskie posiada raczej dobre na
w ierzchnie na głównych szlakach kom unikacji drogowej. Natom iast na w ybrzeżu  
°dczuwa się w ie lk i brak spacerowej prom enady przym orskiej.

Promenada taka powinna być przedłużeniem w kierunku wschodnim obecnie 
lstniejącej szosy Swiroujście—Międzyzdroje— Dziwnówek. Chodziłoby o to, by
2 Dziwnówka w  kierunku wschodnim  na przestrzeni około 50 km  zbudować zupeł- 
n*e nową szosę, która by służyła nie ty lko do celów  kom unikacyjnych, ale i k ra jo - 
Znaw czo-w idokow ych. Jazda laką szosą powinna dawać m ożliw ie  w ie lką  ilość wrażeń.

D la obsługi ruchu turystycznego na w ybrzeżu  potrzebne są rów n ież autobusy,
2 oszklonymi dachami, o dużej częstotliwości rejsów . Obecnie ruch ten jest n ie
wystarczający.

K w e s t i e  n o c l e g o w e  i w y ż y w i e n i o w e

_ Ze spraw  noclegowych na jp iln ie jszym  zagadnieniem  byłaby kwestia uruchom ie- 
®*a w iększego ciągu schronisk turystycznych na trasie Szczecin— Świnou jście— K o ło 
brzeg. Obecnie istn ieją na tym  szlaku ty lko 3 schroniska; w  Szczecinie, M iędzyzdro
jach i D ziw now ie. Pożądane jest szybkie uruchomienie schronisk w  Świnoujściu, 
"isełce lub M iędzyw odziu , Pob ierow ie  lub N iechorzu i M rzeżyn ie. Stw orzen ie ciągu
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schronisk turystycznych pozw oliłoby na rozw ój p raw dziw e j turystyk i wzdłuż ca
łego zachodniego wybrzeża.

W  pewnej m ierze problem  turystyki pieszej rozw iąza ły  w ładze szkolne, które 
na trzech szlakach turystycznych uruchom iły około 40 schronisk. Są to jednakże 
schroniska małe, liczące średnio po 20 m iejsc; z zasady wszystk ie m iejsca są zarezer
wowane dla obozów wędrownych.

Dla rozw iązania prob lem ów  noclegow ych konieczna jest:
a) budowa hoteli (w  samym Szczecinie rocznie około 7 tys. osób pozostaje bez noc

legu, a w ie lk ie  kąpielisko w  M iędzyzdrojach w  ogóle nie posiada stałego hotelu). 
Szczególnie ważne jest wznoszenie hoteli na potrzeby ruchu zagranicznego;

b) tworzen ie dzielnic pensjonatowych. Obecnie w łaśc iw ie  na całym  zachodnim w y 
brzeżu brak zupełnie pensjonatów. Pensjonaty m ałych rozm iarów  m ogłyby byc 
prowadzone np. przez em erytów , k tórzy w  ten sposób znaleźliby zatrudnien ie jako

, k ierow n icy  drobnych placówek tego typu;
c) szersze upowszechnienie lekkich obiektów  typu wczasowego budowanych przez 

poszczególnych obywateli. P ierw sze próby w  tym  zakresie poczyniono w  M iędzy
zdrojach, gdzie w  r. 1958 pow sta ły dw ie dzielnice indyw idualnych dom ków letn i
skowych. D zieln ice te m ają co prawda charakter eksperym entalny, ale świadczą 
one o m ożliwości w ykorzystan ia k redytów  społecznych i indyw idualnych w  po
dobnych inwestycjach.
N ależałoby też otworzyć w e wszystkich kąpieliskach m iejsk ie biura informacji 

kw aterunkow ej. Tak ie  bow iem  placów ki u łatw ia ją  turystom  zorganizowanie w łaś
ciw ego pobytu w  kąpielisku czy letnisku, a w łaścicielom  wolnych pom ieszczeń gw a
rantu ją ich wykorzystanie.

Z zagadnieniem  noclegow ym  łączy się kw estia w yżyw ien ia  gości p rzybyw a ją 
cych na wczasy. D la w łaściw ego rozw iązania tej sprawy konieczne jest przede w szyst
k im  stworzen ie zaplecza ogrodniczo-warzyw niczego. W  chw ili obecnej sytuacja,
o ile  chodzi o zaopatrzenie poszczególnych osad w  w arzyw a, w ygląda  niepomyślnie. 
Sezon na w ybrzeżu  rozpoczyra  się w  czerwcu. Od czerw ca w ięc w ozi się z Polski 
centralnej, g łów nie z K u ja w  i okolic Kalisza, o lbrzym ie ilości w arzyw , pon iew aż na 
m iejscu praw ie  zupełnie nie są produkowane, szczególnie wczesne.

Ten układ zjaw isk  jest niepom yślny z następujących przyczyn:
a) centrale w a rzyw re , obaw iając się ewentualnych rem anentów , zam aw ia ją  w a - 

rżyw  m niej, an iżeli wynoszą potrzeby, co pow oduje drożyznę albo brak towaru. 
U w aga ta dotyczy nie ty lko w arzyw , ale i ow oców ;

b) dostarczone na w ybrzeże w arzyw a  po przebyciu  500— 700 km  ko le ją  w  ciągu 
k ilku  dni (transport trw a niestety z zasady dość długo) są n isk iej jakości.
Taka sytuacja sprawia, że w  ośrodkach wczasow o-letn iskow ych na zachodnim 

w ybrzeżu  w arzyw  jest m ało i pom imo m iernej jakości są one bardzo drogie.
Ten stan można zmier.ić ty lko przez p lanowe osadnictwo ogrodników  i sadowni

ków , k tórzy  pow inni otrzym ać przydzia ły  ziem i na bezpośrednim  zapleczu w ybrzeża. 
W arto przypom nieć, iż  przed w o jną  takim  zapleczem  w arzyw n iczym  w ybrzeża  była 
położona na południe od Św inou jścia wysepka Karsibór. N ależałoby w ięc  osiedlać 
na n iej w arzyw n ików , a przez zorganizowanie sprawnego trarsportu  zapewnić 
szybkie dostawy wczesnych w arzyw  do kąpielisk, wczasow isk i letnisk.

N aturalnie na rozw iązanie czeka nie ty lko kwestia w arzyw , chociaż ta jest n a j
istotniejsza. W  dalszym ciągu w e wszystkich kąpieliskach odczuwa się brak restau
racji, barów  i punktów  w yżyw ien ia . Konieczna w ięc  jest rozbudowa sieci m niejszych 
zakładów żyw ien iow ych , pensjonatów  z w łasnym i kuchniam i i innych tego rodzaju  
placówek.

I n n e  p o t r z e b y  r u c h u  t u r y s t y c z n e g o

Trudno jest om ówić wszystk ie problem y turystyk i i ruchu kra joznaw czego za
chodniego w ybrzeża w  jednej korespondencji. M im o to w arto  wspom nieć jeszcze
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0 kilku innych zagadnieniach, których rozw iązan ie stanowi p ilną sprawę, w ym aga
j ą  jednak długich przygotowań.

Turysta czy wczasowicz, p rzybyw a jący  na w ybrzeże, szuka odpow iedniej lite 
ratury o danej m iejscowości. N iestety, jest ona stosunkowo skromna. Jedynie M ię 
dzyzdroje posiadają przew odnik  po kąpielisku i okolicy. Inne m iejscowości, nawot 
słynny W olin, czy też Kam ień, czekają na w łaściw e opracowania.

Zupełnie dotychczas zaniedbaną dziedziną jest sprawa propagandowych fo ld e 
rów (składanek) przedstaw iających m ożliw ości przyjem nego spędzenia wczasów  
W Poszczególnych rejonach. Foldery  takie pow inny się ukazać w  każdej m iejsco
wości, m ającej znaczenie wczasowo-turystyczne.

W ielką bolączką, dotychczas nie rozwiązaną, jest brak przem ysłu pam iątkar
skiego. Na zachodnim w ybrzeżu  nie ma zupełnie pam iątek zw iązanych z tym  re 
jonem.

Turysta, p rzybyw ający  na wybrzeże, szuka różnych atrakcji, chce zw iedzać 
ekolice, poznawać zabytk i przeszłości, piękne okolice, a nawet c iekaw sze zakłady 
Przemysłowe. N iestety, piękne zespoły zabytków, jak im i w  w oj. szczecińskim są np. 
Kamień, Stargard lub Pyrzyce, n ie  są jeszcze uporządkowane. A b y  przyciągnąć na 
teren w o j. szczecińskiego turystów, konieczne jest zw iększenie opieki nad licznym i 
U bytkam i architektury, k tóre stanowią niejednokrotn ie doniosłą atrakcję.

W reszcie w  m iejscowościach o dużym nasileniu turystów  pożądane byłoby tw o
rzenie m ałych m uzeów regionalnych, k tóre by u łatw ia ły  zapoznanie się gości z oko- 
llcą i ciekawszym i zjaw iskam i. Tak ie  muzea pow inny powstać przede wszystkim  
W M iędzyzdrojach dla zagadrień  W olińskiego Parku Narodow ego i w  W olin ie  przy 
Prowadzonych tam wykopaliskach.

Przedstaw iliśm y k ilka  ważniejszych problem ów  zw iązanych z ruchem turysty
czno-krajoznawczym  w  w o j. szczecińskim. W  ten sposób staraliśm y się wyszczególnić 
najistotniejsze zagadnienia; ich rozw iązan ie pozw oliłoby na zw iększenie liczby gości, 
których teren ten może jeszcze przyjąć. Prow adzen ie bow iem  p lanow ej p o lityk i roz
woju ruchu turystycznego na zachodnim w ybrzeżu  pozw oliłoby na pow iększan ie 
kczby letn ików  i turystów  co roku o 10% , a tym  samym na zw iększanie w  tak iej 
samej co najm niej m ierze obrotów  finansowych w  te j dziedzin ie życia gospodar
nego.

Czesław Piskorski (Szczecin)
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